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ROZMAITOŚCI.
P i s m o  d o d a t k o w e  d o  g a z e t y  w a r s z a w s k i e j .

o p r z y c z y n a c h  Spraw iających  dymieitió

s/g w m ieszkan iach ,  i 0 sp&sobach

pop? aw iania  kom in  o w bez znaczne j  zm ia n y  
ich budowy

Z  E n c y k l .  Popu lar .
T ł u m a c z  j ś . K.

Dyni wznoszący się z rozmai tych ciał  
pa lących  się w piecach i na  kominach ,  rest 
Zwyczajnie mieszaniną l icznych gazów i 
pary ,  IeCz m y  tu nie będz iemy s i ę  z a t r u ­
dniać yego chemiczną n a t u r ą ,  ale będzie, 
ihy go uważać przez przypuszczenie za is to­
tę p ie rwotną ,  które j  ty lko  n iek tóre  własn o­
ści f izyczne mo gą  nas zajmować,  p r zy  po- 
szu ai vi ani u sposobów zabezpieczających od 

k t óry  zamiast  się wznosić w ka nn ­
ach kominów,  rozpośc ie ra  się po mieszka­

niach naszych.

Z tego p u n k tu  dym uważając ,  znać 
będz iemy pod postacią pary  gę- 

s t . j 1 sprężystej*, wynika jącej  z palenia się 
cial .  i o n i e w a ż  ta para j*-st nieznośna dla 
zmys łów naszych,  i szkodliwa zdrowiu,  dla 
tego wymyślono  rozmaite  sposoby,  które 
na s  od n ieprzy jemnośc i  z dymu powstają- 
cych ochronić  mogą.  Powszechnie w tym 
celu jeSt używany komitl czyli  k a n a ł  w y ­
p ro w ad za ją cy  dym p ow s ta ły  z palenia się 
c ia ł  nad szczyt  budowl i ,  k t ó r y  wyćhodząc 
gó rn y m  otworem , rozchodzi  się w powie­
t rzu.  Gdy kominy  są dobrze  urządzone,* 
wtenczas wszystek dym przez  nie w y c h o ­
dzić będzie,  lecz gd y  zachodzą n ie d o k ła ­
dności  w ich budowie ;  ty l ko  pew na 1 część 
dym u przez  ka na ły  takich kominów w y d o ­
b yć się m o £ e , z czego m ieszkańcy bardzo 
Wiele ęierpią.

Ażeby poznać co w ty m przedmioc ie
i powied/ i rc  mamy,  po trzeba  w przody za.  
cząc od badania prz yczyny,  dla ktore'j się 
w kominach  dy m  podnos i,  2  razu każdy- 
by  m ó g ł  sądzić, ze d ym  z na tury  swej jest  
ga tunkowo lżejszy od powie t rza ,  i że sam 
przez siebie do góry* u la tu je ,  p o d o b n y m

: sposobem jak  korek  zanu rz on y  w wodzie 
wpływa na jej  powierzchnią.  T y m  sposo­
bem rozumu jąc , -  nie  znaleźl ibyśmy przy-  
czyny,  dla czegoby dym p rz ez  kemir ty 
u latywać nie m ó g ł ,  bez względu na m ufą  
objętość izby.^ i n n j sąd zą ,  że w samych 
kominach  znajduje się przyczyna  za t r zy­
mująca  dym,  i że różne  ksz ta ł ty  kominów,  
przyczynia ją  się więcej  lub mnie'j db tego. 
p i  ostatni  nada ją  komin om takie ksz ta ł ty,  
jakie by dź  sądzą s tosowniejszemi p o d łu g  
swego w id z im is ię ,  w celu przeszkodzen a 
dymieniu.  K o m in y  w zd łuż  całej  swej wy.  
gokości j ednakowe wym ia ry  mające,  zdiiją 
się iffi, j ekoby nie p o d łu g  sztuki  s tawiane , 
mi by ły ,  i p o d łu g  swoich urojonych rozu.  
mowaft,  u góry ich ścieśniają,  albo o p a r ł ,  
szy się na rozumowaniu  przec iwoem;  roz­
szerzają swoje k o m in y  w m i a r ę  ich wzno-

• szenia się i t .  d. Dosta tecznie  zbi jemy te 
b łę dne  wyobrażenia ,  za pomocą nes tępu-

• j ącego p rzy k ła du .  Zapalamy f..jkę nało-  
żoną  t.ytuniem, a nabrawszy w usta dymu i 
odjąwsfey fajkę od cybipęha, zanu rz m y  ten  
cybuch  aż do dna we flaszce, do po ło w y  
wodą  napełnione'}, i w yd m uc ham y  p rz ea  
niego dym w ustach obję ty,  zobaczymy,  
ze d y m  p D wyjściu- z  końca d o ln e g o  na .  
s r e g o  cybucha,  z a t r z y m a  się n a d  p o w ie r z ­
c h n ią  wody.  T e n  d y m  tym sposobem o* 
z ię b io n y ,  rozp o śc iera ć  się b ę d z ie  zwolna  
po p o w ie r z c hni wody,  i  nie W yd o b ęd z ie  się 
wcale z sz y i  flaszki. T o  d o w o d z i ,  że i s t o -

' t**ie dy m  jest  cięższy od powietrza*,> i dla*
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t e g o  t y l k o  unos i  się w a t m o s f e r ę , że p r z y ­
l ega  do r o z g r z a n e g o  p o w ie t r z a ,  k tó r e  b ę ­
dąc  r zadsze  od po w ie t r z a  o ta cz a j ą ce g o ,  s t a ­
je  się l że j s zem od  niego.

P o n i e w a ż  r z a d k o  w idz im y d y m y  w z n o ­
s z ą c e  s:ę bez p o m o c y  pow ie t rza  o g r z a  
n e g ó ,  pon ie waż  p o d n o sz e n ie  się d y m u  

j est w i d o c z n e , g d y  p rze c iw nie  w zn o sz en ie  
się c iepl ika  jes t  wca le  n ie w i d z ia ln e ,  a z a ­
t e m  ła tw o  m o ż n a  wpaść  w b ł ą d ,  p o s t r z e ­
g a j ąc  t en f e n o m e n .  W . i s t o c i e ,  n ie  m a ż a -  
d n e g o  w p ł y w u  n a  wzn osz en i e  się d y m u  
ża dn a  sz cz egó lna  f o rm a  k o m i n ó w ,  w y j ą w ­
s z y ' i c h  wy sok ość .  Jeżel i  k o m i n  j e s t  p io ­
n o w y ,  w ten cz as  im będz ie  w y ż s z y ,  t e m  z 
w ię ks zą  s i ł ą  czys tk i  d y m u  z d o ł u  do g ó r y  
p o c i ą g n i e ,  będz ie  n a p e ł n i o n y  c i e p łe m  p o ­
wie t rze m.  C i ą g i e m  w n au c e  o dy n ia ch  n a ­
z y w a ć  b ę d z ie m y  s k u t e k  w y n i k a j ą c y  z t ł o ­
czen i a  powie t rza  o ta cz a j ą ce g o  k o m i n y ,  k t ó ­
r e  wc i sk a jąc  się w do ln e  o tw o r y  k o m i n ó w ,  
w y p ę d z a  z n ich p o w ie t rz e  c i e p ł e  w ra z  z 
d y m e m .

Cóż więc. za p r z y c z y n a  t e g o  , że ko m in  
dy mi ,  to j e s t :  iż d y m  za m ia s t  że by  u l e c ia ł
prze?,  k o m i n  z u p e ł n i e ,  w części ro zp oś c ie ­
r a  się po izbie, sp r aw ia  b p le ść  o c t o m  i n i ­
sz czy  m e b l e : ’

M o ż n a  w s z y s t k i e  z ł y m  sk u tk o m  dy .  ' 
mu  nad a ć  dziewięć g ł ó w n y z h  p r z y c z y n ,  
k t ó r e  n a s tę pn ie  u p r z ą t n ą ć  potrzeba.

1. K o m i n y  często d la  tego  ty lko  d y .  
m rą w n o w y c h  d o m a c h ,  z,e w n ich  nie d o ­
s ta je  p o w i e t r z a . — R obo ta  s to la r ska  w p o -  
k e j  tełi z nowośc i  jes t  s zcze lną ,  spojenia po- 
d l o g i  i p o w a ł y  nie p rz e p us zc za ją  p o w i e ­
t r z a  n a p ł y w ó w  ego,  a m u r y  świeże n a p e ł n i a ­
j ą c  m ie sz k an ia  wi lgocią,  tern ba rdz ie j  ści- 
sUają s p o j e n i a  d r e w n i a n e ,  pon ie waż  d rze -  
w o p r zez  wi lgoć  rozszerza  się. R a m y  u o- 
k ie  ni, d rzw i ,  pod le g a j ą  t e m u  samemu r o z ­
sze rz a n iu  się,  wszys tko  się szczelnie z a m y ­
ka , i po kó j  zos taj e t ak  z a m k n ię ty ,  że  t y l ­
ko  p r zez  o t w o r y  zam kó w  po w ie t r z e  wci skać 
się m o ż e :  lt-Cz i te  o t w o r y  często są za- 
s ło n i o n e  p rzez  zasuwki .  Jeżeli  więc j e s t  
r z e c z ą  n i e p o d o b n ą ,  ż e b y  d y m  m ó g ł  u c h o ­
dzić k o m i n e m ,  bez p o m o c y  o gr za n eg o  po-  
w i e t z a ,  i z ę b y  k o l u m n a  powie t rza  obję ta  
W k o m in i e  , mi a ła  się w z n o s i ć , ■ g d y b y  jej 
i n n a  k o l u m n a  po w ie t rza  w p o k o j u  o b j ę t e ­

go  nie  zas t ą p i ł a ,  a za te m jeżel i  nie ma ża~ 
d p e g o  o tw o r u  w o k n a c h  i we d r zw ia ch ;  nie 
będzie ża dne go  c iągu  u spodu  k o m i n a  , a 
tern sa m em  pokó j  zos tan ie  z a p e ł n i o n y  d y ­
mem.  Jeżeli  u w a ż a ć  będ z i em y wzn osz en i e  
się pow ie t rza  w k o m in i e  za p o m o c ą  u l a t y ­
wa n ia  d y m u ,  a lbo za p o m o c ą  u la ty w a n ia  
p i ó r k a  w to  po w ie t r z e  r z u c o n e g o ;  p r z e k o ­
n a m y  s ię ,  ze w p e w n y m  c z a s ie ,  w j a k im  
t o  p ió r k o  p r z e b ie g ło  swoją,  d r o g ę ,  d r u g a  
k o l u m n a  pow ie t rza  m a j ąc a  za p o d s t a w ę  o- 
t w ó r  ko m in a ,  a za w yso koś ć  też sa m ą  d r o ­
gę,  do  k o m in a  we jść  p o w in n a  d o l n y m  o t w o ­
r e m  z p r ze s t r ze n i  p o k o j u ,  co nas tąp ić  n i ­
g d y  nie moż e ,  g d y  t e n  pok ó j  będz ie  szczu-  
p ł y ,  a lbo j eżel i  o k n a  i d rzw i  z o - t a n ą  szczel­
n ie  za m kn ię te .  P r z y p u ś c iw s z y ,  że j<-st p e ­
w n a  s i ł a , k t ó r a b y  ciąg le  t a k ą  i lość p o w i e ­
t r za  w y p c h n ą ć  m o g ł a ,  p kój  z o s ta ł b y  
wk tó t ce  o g o ł o c o n y  z powie t rza  , i żad na  
i s tota  ż y j ąc a  n i e m o g ł a b y  w n iem od dy ch a ć .  
Z t ą d  w i d z i m y ,  że osoby  z a ty k a ją c e  w sz y ­
s tkie  o t w o r y  swego  m i e s z k a n i a ,  w ce lu  
p rzecięcia p r z y s t ę p u  z i m n eg o  pow ie t rza ,  i 
za razem n iechc ąc  u s ieb ie  c i e rp ieć  d y m u ,  
w y m a g a j ą  r ze cz y  n ie p o d o b n y c h .  Z n a j d u ­
j e m y  j e d n a k  częs to właścic iel i  d o m ó w  n o ­
w y c h  w r o z p a c z y ,  i g o to w y c h  od s t ą p ić  s w o ­
ich p o m i e s z k a ć  z wielką s t r a t ą ,  r o z u m u j ą ,  
cy cb ,  że t a k o w e  mi eszka ln emi  b y d ź  nie 
m og ą .  W i d z i a n o  ludzi  c z y n ią c y c h  wielkie 
w y d a t k i  w celu p o p r aw ie n ia  k o m i n ó w  , cho- 
ciaż w nich  ż a dn e j  w ad y  nie  b y ło .  ,

U le p s ze n ie .— P ot r ze ba  o t w o r z y ć  drzwi 
a lbo  o k n o ,  a b y  się . dowiedzieć  , czy przez  
to  u le psz en ie  r.ie nas tąp i .  G d y  zo b a c z y m y ,  
że się d y m ić  przes ta j e;  n a l e ż y  t y l k o  o c e ­
nić i lość po w ie t r z a  z e w n ę t r z n e g o ,  j a k ą  w p u ­
ścić k o n i e c / n i e  p o t r z e b a , bez oziębienia  
mi eszkan ia .  Chcąc  się p r ze k o n ać ,  j a k a  ilość 
p o w i e t r z a  jes t  w ty m  ce lu  p o t r z e b n a ,  z a p a ­
l iwszy w p r z ó d y  m i e r n y  ogień;  w y p a d a  z a ­
m y k a ć  d rzwi  s to pn io w o d o p ó t y ,  d o p ó k i  się 
w p o k o j u  m a ł y  d y m  nie z a c z n ie  p o k a z y ­
wać.  W  te ncz as  p o t r z e b a  d rzw i  z a t r z y m a ć ,  
i u w aż ać  wielkość o t w o r u ,  j a k im  się p o ­
wiet rze wc i ska ło .  D a j m y ,  że t en  o tw ó r  
b y ł  sz e ro k i  na p ó ł  c a l a ,  a  na ośm s t óp  
wy sok i ,  z t ąd  w y p a d n ie ,  że w celu z a p o b ie ­
żenia d y m i e n i u ,  p o t r z e b a  wpuśc ić  do po- 
ko.]*u pov?i<ę*M’7,e o£ w or e m w y n o s z ą c y m  4S xj«*-
li k w a d r a t o w y c h ;  lecz r z a d k o  z n a jd z ie m y



laki p r z y p a d e k ,  gdziebs t.)k wielkiego o- 
t w o r u  pot rzeba by ło .  F r a n k l i n  dostrzeg ł 
t " g o ,  ze o twór  mający- 36 cali kw adr a to ­
wych może bydź  uważany  za średni  i s to­
sow ny  do wszystkich przypadkó w.  Kom i­
cy  w ysokie, k tó ry ch  o twory  dolne sa cia­
sne i niskie, nie wymagają  u.iwet tok wiel­
kiego otworu do przł-pi^Piczei;ia powietrza j 
nap ły w o w eg o ,  a to z p o w o d ó w ,  o których  j 
da le ;  mówić będziemy. Si ła  lekkości  d y ­
mu,  jeżeli ją tuk nazywać wo lno ,  w takich 
kominach jest  większa,  i powietrze zimne 
wciska się do izby  z w ię k s z ą  prędkością ,  
a- tein same'nr w większej ilości. Jednak to 
powinno mieć swoje pewne "gran ice , gdyż 
do s t r z e ż o n o ,  ze przez żadne powiększenie 
prędkośc i  powie t rza ,  nie można  go przez 
dziurkę zaniku dos ta rczyć w' takiej  i lości ,  
ażeby zastąpi ło to powiet rze,  które przez 
komin  uleciało,  ( D a ls zy  ciąg nastąpi . )

Niejak i  Doruolo  f . b r y k a n t  szk ła  w Au-
zin ( we Francyi) ,  wyrabia dacltów ki szklan- 
n e ,  bardzo mocne i p rzezroczyste ,  które 
m o g ą  b y d ź  z pożytkiem używane  w bu d o ­
wlach  dla przepuszczenia światła z wjjrrachu. 
A r chi te k t  mie jski ,  B e rn a rd ,  ma zamiar u .  
zyc tych dachówek do sporządzenia okien 
n a d  wschodami wewnąt rz  d o m ó w ,  gdzie 
świa t ło  zwykłomi  sposobami nie może bydź 
wp u szczone.

Na posiedzeniu Akademi  N a u k  w ‘Pa- 
r y z u ,  4  b. m. czytano odezwę F.  Gillet ,  z 
o zn a jmi en iem,  iż wyna laz ł  narzędz ie,  za 
po moc ą  k tórego można  zna jdować pr aw dz i ­
we p o ł u d n i e ,  o jednę  minutę,  a zboczenie 
i g ły  magnesowej  0 30 sekund różnicy,  go- 
dzinę s łoneczną  o każdej  dnia p o r z e ,  i t .  p. 
Wynalazca  nazywa to narzędzie,  K a l i o m a -  
g n e t o a i B t r e  m.

s z a l e  k a s z m i r o w e .
Kaszmir posiada na jg łodnie j szą  ziemię; 

u t r z y m u j ą ,  i i  g d y b y  była dobrze upraw io­
na  , zywićby m o g ła  przesz ło  mil ion ludzi. 
J ł s / . t lk ie  p ło d y  E u r o p y  i Afryki  wyborn ie  
s‘ę tu  udają.  Dolina  la mając k l imat  w>ę-

i cej zbl iżony do Pe rsk iego  i Ta ta r sk ieg o  niż 
do Indyjsk iego,  bardzo prze to  mało u lega 
deszczom peryodycznytn .  Wszyscy po dr óż ­
ni uzna j f  tameczny k l imat  za bardzo p r z y ­
jemn y,  i pomimo panujące j  tam nędzy  m ie ­
szkańców,  za bardzo zdrowy:  W ostatnich
latach przesz ło 200,000 ludzi  wyszło z kra- 
ju ,  z  powodu tyrani i  Szejków. Wielki t a rg  
we łny ,  z k tórej robią  szale, odbywa się w 
Ki lg he t ,  20 dni drogi  od pół nocne j  grani-  
cy Kaszm iru  o d l eg ł ym .  Są  tam dwa ga* 

j t u nk i  wełny ,  j edna  dająca się z ł a twośc ią  
1 .'farbować, jest  biała,  d ruga ,  k tóra  z t r u d n o ­

ścią przy jmu je  farbę,  jest  popielato,  i zwy­
kle  w swym n a tu r a ln y m  kolorze bywa wy­
rabianą .  Jedna koza daje rocznie dwa fun­
ty  wełny.  Po oczyszczeniu jej z włosów,  
pie rze się kilka razy  z kr oc hm a le m  r y ż o ­
wym. Do tego prania przywięzują  na jwię­
kszą wagę, i Kaszmiranie p r z y p i s u j ą n i e n a -  
śfadowną piękność swej fabrykacyi ,  w ła sno­
ści ich wody.  W  Kilghet płaci  się za fun t  
na jlepszej  surowej  wełny jedną  rupię;  przez 
pranie  n t r aca  jednak  po łowę swej ciężkości. 
Szale mają rozmai ty  kszta ł t ,  wielkość i szla­
ki. VV robieniu szlaków s tosują się do g u ­
stu kupujących .  Najpięknie jsze 9zale wy.  
sy łane  b y w a j ą  do Turcyi .  Niek tóre  w y ­
p a d k i ,  j ako to, wytępienie Janczarów,  k t ó ­
rzy wiele szalów zużywal i ,  zniszczenie dw o ­
ru Królewskiego w Kabul i z ru jnowane  fi­
nanse w Lu k  now, zmnie jszy ły  odbyt .

Za Cesarzów Mungolskich 30,000 
warsztatów zajętych b ył o  robieniem sza. 
łów , 4pod Afganckiemi  -Królami ,  l iczba 
ich zmnie jszyła  się do 18,000 a teraz 

. nie masz ich jak 6000. Przedaz naśla .
| dowanych  przez  Angl ią  szalów, nie zdaje 
s s :ę,  aby miała w p ły w  na  to- zm niejszenie. 

Gdy te fałszywe fab ryka ta  się zjawiły,  po- 
doba ły  się z p ięknego deseniu i żywych 
kolo rów,  ale nie były tak  de l ika tne  i cie­
p łe  jak kaszmirowe,  wkrótce  też zostały 
*aniedbane.  Przed  n iedawnym jeszcze cza­
se m ,  wystawiono na publiczną  l icytacyą  
ca ły  ich ł a d u n e k  wielbłądzi yv D e lh i ,  ale 
żaden  z krajowców nic nie poda ł.  Sprze-  
daż roczna szalów w Kaszmir ,  wynosi r o ­
cznie w przecięciu przesz ło  1,800,006 ru-
pij. Ztąd rozchodzą  się na różne części



N astępna  jest tablica wieku p a n u ją ­
cych dzis M onarchów E u ro p e jsk ich :  Anto-
« '  I ' i 3! ' ’,,1113 la t  73; Karo1 Jatl> K rólSzw ecki 69; W ilhelm IV, Król A n g ie lk i  69:
G rzegorz  X V I ,  Pap ież  68; F ranc iszek  f  
Gesarz A ustryacki 66; F r y d e r y k  IV, Król 
D uński 66; F r y d e ry k  Wilhelm I l I ,K ró lP ru -  
* '  M i  W ilh e lm ,  K ró l  H ollendersk i 61; 
W ilhelm K ro i  W .rtem bergski 52; M ah m u d , 
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(® T y g .  P at.)

d z i a ł a n i e  W I A T R U .

Zim no spraw ione prze* wiatr , jest  t y l ­
ko skutkiem ' poruszeń ' wiatru , k tó ry  się u- 
ustawicznie  zmienia zab iera jąc  cieplik zcia- 
t a. Poniew aż powietrze jest z ły m  przewo- 
dm kiem  cieplika, g d yby  przeto  zawsze b y .  
to  sp o k o jn e ,  bardzo powoli zabiera łoby  
Cieplik z naszego ciała. Otaczająca rias war. 
s twa powietrza, w kró tceby  o trzy m ała  t<-sa­
rnę tem perę  co my, a  poriiewaŻ swego ciepli­
k a  najbliższej warstwie ró w n ieby  z tru(jn0 . 
5Cią u d z ie la ła ,  doznaw alibyśm y c ie p ła , jak 
gdybyśm y  w najcieplejsza obwinięci byli 
odziez. ■Poruszenie naszego cia ła  i oddecb 
sprawia to ,  iz wr każdej chwili, chociażby 
n ine  okolichności do tego się nie przyezy. 
n i a ł j ,  zn a jdu jem y  się coraz w irine'j masie 
świeżego powietrza; a lubo cieplik  bardzo 
a wolna przechodzi z jednej do drugiej war­
s tw y pow ietrza ,  to jednak  każda c?ą,t ka 
ze tkn ię ta  z c iepłem  c a ł e m ,  u jm uje  mu cie­
p ła ;  im częście'j p rze to  takowe cząstki sie 
zmieniają , te'm więcej c iep ła  ubyw a, i t gm 
bardz ie j zimno czuć się daje. P rzez  nocu. 
szenie n p .  w ach larza ,  p rędko  coraz inne 
cząstk i pow ietrza  będąc napędzane do tw a ­
r z y ,  zabiera ją  większą ilość cieplika j afe 
zw ykle . S ły sz y m y  nie raz  wachlujące sie 
d a m y , mówiące ze och ładzają  powietrze , „a Z  
ty m  czasem przeciwnie każde p o ru S2eni0 
w a c h la rz a ,  pomnaża ciepło w pow ietru ,  z a . 
b iera jąc  je  z ciała,

Z d a rzen ia  na tura lne , poprzedza jące  
po g o d y ,  deszcz, i t. d. zebrane p r ze z  

jed n eg o  z  au torów  Niem ieckich .
M a n .  d 'E c o n .  D o m .  

D o k o ń c z e n i e .

P rzec iw n ie ,  obiecywać sobie można 
pogodę, gdy  słońce  przy  wschodzeniu jest' 
ś w ie tn e ,  lub  gdy m ałe  chm urki zna jdu .  
jące się na wschodzie, zmierza ją  ku  za-' 
chodow i,/ i rozpraszają  s ię , gdy  słońce  
wschodzi.

G dy w czasie zachodu s łońca  niebo 
je s t  pogodne, złociste , lub azerwone, i g d y  
chm ury ,  jeżeli się z n a jd u ją ,  są p ię k n e g o , ,  
jasnoczerw onego lub  innego jasnego ko lo ­
r u :  nadew szystko  gdy  wschodni w ia tr  wie-' 
je , a wschód je s t  wypogodzony.

Gdy mgła ran n a  opada na ziem ię , za-’ 
miast wznoszenia się do g ó r ) :  gdy  podczas 
driia chm ury  okazu ją  się jakby k ła c z k i  
w ełny , b ia łe  i jasne, lub  gdy  p rzyna jm nie j ,  
icb brzegi są białe świetne, a niebo ukazu , 
jące się m iędzy  niemi, jest  p ięknego b łę ­
k i tn e g o  koloru .

G dy się niebo w ypogadzać  zaczyna w 
te j  stronie,,  w k tó rą  w ia tr  d m u c h a :  gdy 
b rzeg i tarczy xiężycowej są w yda tne :  g d y  
się g ó ry  m alu ją  w yraźnie  w odległości a 
gdy  unosząca się m g ła  nad wodami p rzed  
wschodem s łońca, n iknie przy jego wscho­
dzen iu :  g d y  nietoperze  w wielkiej, liezbie 
uwijają  się tam  i sUm za nadejściem nocy: 
gdy  chrabąszcze, kom ary , i in n a  owady la .  
ta ją  w m a ły ch  g ro m ad ach :  gdy  tu rk a w k i  
częście'j g łbs  w y d a ją ,  niż zwykle: gdy  jau 
strzębie , sokoły , sępy, ja s k ó łk i ,  i t. p. w y, 
soko la ta ją :  g d y  naostatek  pszczo ły  późno 
do ula wracają-


